
Wydań ie nadzwyczajne.
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Organ samorządów  

m ł o d z ie ż y  szk ó ł ś r e d n ic h  w Bochni.

Od Redakcji
Specjalny ten num er „E ch a“ w ydajem y dla ucz- 

czenia Święta N iepodległości. M y m łodzi, którzy 
nie pam iętam y czasów niewoli, którzy nie odczu­
w aliśm y bezpośrednio ogrom u jej ciężaru, m o­
że za m ało uwagi pośw ięcam y znaczeniu tego, 
najważniejszego święta narodowego. Je st  to prze­
cież rocznica dnia, o który w alczyły  i modUły. 
się całe pokolenia uciem iężonego N arodu , rocz­
nica odzyskania niepodległości, za którą ginęli 
Je g o  najlepsi synowie. Święto N iepodległości 
w inno być postawione na rów ni ze świętem 
narodow em , „Św iętem  3-go  m aja” .

Setki tysiące m łodych w  walce o n iepodleg­
łość N arodu, bądź legło na polach bitew , bądź 
zginęło w  A chach  więzień czy katorgach Syb i­
ru. U m ierali za O jczyznę, a więc. oddawali Jej 
w szystko, bo swoje życie. M y, k tórzy żyjem y 
już w  Państwie niepodległem , k tórzy korzysta­
m y z ow oców  wolności, ofiara krw i serdecznej 
uzyskanej, jesteśm y w  tern szczęśliwem położe­
niu, że O jczyzna nie żąda już od nas ofiary 
krw i i życia. U w idacznia się to dobitnie w  sło­
wach M arszałka Jó zefa  Piłsudskiego1 »Idą czasy 
których znam ieniem  będzie w yścig p racy ...«

Ja k  poprzednicy nasi nie ustawali w  wyścigu 
poświęcenia Swej krw i dla odbudow y niepodle­
głości O jczyzny, tak samo nam nie w olno usta­
w ać w  w yścigu pracy ku um ocnieniu otrzym a­
nej iuż niepodległości, ku w yw alczeniu dla na­
szej O jczyzn y m ocarstw ow ego stanowiska wśród 
państw Europy. —  D c  tego zaś celu dojdziemy 
tylko w tedy, jeżeli skierujem y nasze dążenia

i siły ku stworzeniu jedności, kiedy potrafimy 
poświęcić swe pryw atne ambicje dla interesu 
Państwa, kiedy zdoiam y stw orzyć zdyscypHno- 
wane społeczeństwo.

Podobnie bowiem  jak walki wew nętrzne w 
społeczeństwie naszem w  okresie zaborów  prze­
szkadzały dążeniom niepodległościowym  i trzeba 
by ło  wielkiej w ojny światowej, dzięki której 
w ysiłek zdyscyplinow anej w  szeregach legjono- 
now ych części naszego N arodu  uwieńczony 
został w ym arzonym  skutkiem , tak samo usta­
wiczne w alki rozm aitych partyj, a raczej rozpo­
litykow anych i o swoją pryw atę w  pierw szym  
rzędzie dbających prow odyrów  przez cały sze­
reg lat stały na przeszkodzie zajęcia przez P o l­
skę należnego Je j stanowiska.

Ź le  się działo w  pierwszych ośm iu łatach po 
odzyskaniu niepodległości i dlatego znow u m u­
siała tem u złu położyć kres zdyscyplinow ana 
część naszego społeczeństwa, witająca z uczu­
ciem ulgi przew rót m ajow y w  r. I9 26 . I zno­
w u dowiódł nam Marszałek, że można znaiezć 
osobiste szczęście tylko w  szczęściu N aro d u .1 T o  
tei drugie ośm iclecie postawiło już Polskę na 
w yżyn ie m ocarstwow ej i o jej w zględy ubiega­
ją się już ci, k tórzy ią w  pierwszem  uśmioleciu 
całkiem  lekceważyli.

O czyw iście że panujący na całym  świecie 
długoletni kryzys gospodarczy i nas gwałtownie 
uciska, a w ynikające stąd ciężkie położenie spo­
łeczeństwa w ykorzystyw ane byw a przez w ar­
chołów  i partyjniiłów , k tórym  milsza jest p ry ­



wata aniżeli debro O jczyzny.
G d y  jednak w  16-stą  rocznicę naszej niepod­

ległości, doceniając znaczenie takowej, nawet z 
najbardziej przeciw ległych punktów  widzenia 
przeglądniem y dotychczasow y rozw ój w ypad­
ków  w  tern szesnastoleciu, do jednej ty lko  doj­
dziem y konkluzji: N ie  dajm y się wodzić za nos

rozbijaczom  jedności, pracujm y nad tern, abyś­
m y utw orzyli jedno społeczeństwo obyw ateli 
jednego Państwa, których łączyć zawsze będzie 
współpraca nad rozw ojem  dobrobytu ogółu, 
tw orzącego dobrobyt jednostek.

Lichtig Teodor, kl. V lla . Państw. Gimn.

|  W szesnastq rocznicę. |j
Szesnaście lat mija już od chwili, w  której 

powstała Polska na now o, by otrząsnąć się z 
ciężkiej niewoli trwającej blisko półtora w ieku—  
by żyć. O jczyzna nasza żyje, ale czy m y zda­
jem y sobie sprawę kto dokonał tego dzieła? 
C zyn  to przodków  i rodaków  naszych, którzy 
dokonali go przez tysiące ofiar poległych na 
placu w alki, przez pracę tw órczych um ysłów  
i przez siłę ducha narodowego. Istnieje i rozwija 
się ta, za którą płynęło tysiące łez przez długi 
okres czasu. O d chwili tej upłynęło już lat 
szesnaście. Ja k  prędko płynie ten czas i jak 
szczęśliwe jest to pokolenie, które posiada w ol- 
ną-niepodległą O jczyznę. Pokoleniem  tern to 
m y, m łodzież szkolna. N adszedł już czas byśm y 
oddali przodkom  naszym  cześć za ich pracę 
i w ysiłki. N ie  przeryw ajm y idei naszych przod­
ków , ale kontynujm y ją dalej. Celem  naszej 
pracy to nie w yw alczan ie wolności, bo tą już 
posiadam y ale postawienie kraju naszego w  rzę­
dzie potęg św iatow ych. Zadanie to naprawdę 
trudne a jednak m ożliw e do zrealizowania przez 
współoracę z czynnikam i rządzącem i t. j. przez

wypełnanie sumiennie obow iązków  państw ow ych. 
N ie  jesteśmy jeszcze pełnym i obyw atelam i aby­
śm y m ogli je w ypełniać ale w ypełniajm y te m a­
łe nasze obow iązki szkolne, a pow oli p rzyzw y­
czaim y i p rzygotu jem y się do czynienia zadość 
w iększym . Ju ż  tu na ławie szkolnej w yróbm y 
sobie tą obowiązkowo; : tak potrzebną w życiu 
społecznemu A  jeśli postępow ać będziem y teraz 
w  m yśl hasła tak daw no rzuconego przez na­
szego wieszcza A . M ickiew icza „O jczyzna, na­
uka, cnota“ a w  życiu póżniejszem  starania na­
sze będą skierowane na polepszenie bytu  naszej 
O jczyzn y, to w tedy będziem y m ogli przekazać 
pokoleniom  przyszłym  co zdziałaliśm y dla pod­
niesienia jej na stopień m ożliwie najw yższy. W  
tą świętą rocznicę ślubujm y sobie, że sił i ener- 
gji naszej oszczędzać hie będziem y dla tak w z­
niosłego celu jakiem  jest dobro O jczyzn y i że 
hasłem naszego życia tak teraz jak i później 
będzie w yraz pełny uczuć szlachetnych i potęgi—  
„ O J C Z Y Z N A ”

G . Kowalikówna, kurs V . Semin.

■ B B M H H B H m H n H n n

D la cze g o ______________
 kocham O jczyznę?

M iłow ać C ię  pow innam , bo jesteś mi M atką 
najlepszą. Uczyłaś m nie jak m atka władać m o­
wą polską, którą tworzyły i doskonaliły poko­
lenia całe, w której obronie legły zastępy ryce­
rzy, rosząc swą krwią ziemię naszą polską.

K ocham  C ię , bo z ziemi T w ej czerpiąc po­
karm zrosłam się z nią- Przekazałaś mi wiarę, 
którą przez wszystkie czasy od M ieszka i D ąb ­
rów ki począwszy wyznawały T w e dzieci i nie­
skażoną przekazywały następnym  pokoleniom .

K ocham  C ię  dla T w ych  pięknych pieśni, 
w  których nauczyłaś m nie chwalić w ielkość

i potęgę Boga, opiew ać piękno T w ych  lasów 
i pól, morza i gór, sławić czyny bohaterskie 
w iernych T w ych  dzieci.

K ocham  C ię  dla on ej srogiej niewoli, w którą 
popchnęły C ię  właśni synow ie, a z której po­
wstałaś jasna i św ietna.

W  latach n iew oli obraz T w ó j w sercach Po­
laków  rozjaśniał ciężkie m roki; z T w ojem  im ie­
niem na ustach walczył żołnierz kościuszkowski, 
piersią swą zasłaniając całość T w ych  granic. D la 
C ieb ie przemierzał Europę, przymierając głodem  
i chłodem  legjonista zaciągnięty pod bohaterski 
sztandar N apoleona. W  roku listopaaow ym  
kw iat naszej m łodzieży oddał C i swe życie. Dla 
C ieb ie  um ierali zesłańcy w  tajgach Sybiru, w ię­
zieniach i lochach.

O rlęta polskie złożyły dla C ieb ie  swe m łode



życie, bo kochały C ię  o M atko! Polsko! I my 
chciejm y naśladow ać tych, którzy wznieśli tam 
na przełęczy pantyrskiej w Rafajłow ej krzyż na 
grobach swych braci —  legjonistów  i pow ta­
rzajmy za nim i w głębi serca: „Pragniem y zło­
żyć życia w ysiłek cały, dla C iebie Polsko i dla 
T w ej chw ały”

Olga Stasiakówna. ki. V I.  Pryw. Gimn.

W O D Z O W I  
W H O Ł D Z IE
Szesnaście lat już  mija od tej chwili,
Kiedy niewoli więzy wreszcie prysły 
1 dzięki Tobie Polacy przeżyli 
C u d Zmartwychwstania, wielki^,,Cud z nad W isły1'. 
Dziś ku nam znowu echa te powiały,
Budząc tych wspomnień iskrę wiecznie nową,
N a  purpuroiuych flagach Orzeł Biały  
Chyli się nad  T w ą  utrudzoną głową.
1 dziatwa polska do Tw ych  stóp przypada 
W  hołdzie serdecznym i z wielką wdzięcznością, 
1 w dniu tym uńelkim jest podwójnie rada,
Że Cię otoczyć może swą miłością.
Twojemi hasły dzisiaj przepojona 
Że „d la  Ojczyzny miła śmierć i blizny"
W  postać swojego W odza zapatrzona 
Idzie ku ivyżom pracy dla Ojczyzny.
Żyj nam Marszałku, ty j dla nas wiek długi 
Boś jest Ojcem Narodu, o los Jego dbałym  
A  N a ró d  ceniąc T w e  wielkie zasługi 
Postawi C i  w swych sercach pomnik wiecznej

chwały.
G dy z Belwederu wieść wkrótce wybiją 
Jedenastego ostatnie godziny,
Wiedz, dzieci polskie Twem  imieniem żyją,
Idą wpatrzone w T w e  czyny.

Artur Ferber, kl. V . Gimn. Państw.

R o zp o w szech n iajcie  
i c z y t a jc ie
„ECHO "

Rycerz z pod znaku 
||j| Bia<ego Orła. ||||

M otto :
...... wiecznie, wszędzie,
przez rozwarte dziejów pole, 
los nas pędził w wyższą dolę: 
ku tej Polszczę, która będzie.t  '

N a ławie szkolnej uczył się m łodyjK azio W ro ń sk i 
że „słodko  i zaszczytnie um ierać za Ojczyznę*1... N ie 
w iedział, an i też n ie  przypuszczał, iż n iebaw em  —  jako  
legjonista, w cieli hasło  szczytnej śm ierci za Polskę, 
w czyn, że będzie jednym  z tych , którzy przvbliżą go­
dzinę: „cu d u  —  —  —  zmartwychwstania**. —  —  —

W  ro k u  1 9 i5 , W ro ń sk i — lubo  go ojciec, prosił, 
żeby pozostał w d o m u ,—  pod n ap o rem  uczucia p a trio ­
tycznego, opuszcza dom  rodzicielski, aby stanąć w szeregach 
fo rm ujących  się Legjonów . U b ran y  w m u n d u r, jeszcze 
tchnący  i przypom inający A ustrję , przecież z orzełkiem  
na  czapce, od-azu poczuł szeregowiec — W ro ń sk i, iż 
rozpoczyna się w jego życiu okres now y.

Szeregowca ćwiczą, ta k  że po paru  tygodniach  
wyrusza na  chrzest boju. W ro ń sk i dyszy radością , iż 
spotka się tw arzą w twarz z rosyjskim  żołnierzem , że 
zdoła odpornością  i h a rtem  woli po k o n ać  stok roć  p o ­
tężniejszego w roga.., Przypom niały  m u się opow iadania  
dziadka, o pow stan iu  1863r, k tó ry  sięgał po  te  lata 
z dum ą podkreśla jąc  że nie b rak ło  go w szeregach, 
walczących o niepoległość... Teraz W ro ń sk i m iał 
w pam ięci słowa dziadka, b o h a te ra  m in ionych  la t w z lo ­
tów  zwyż, lubo  zakończonych tragedją u p ad k u . I  znów 
szedł w szeregu, aby doczekać się corychlej chwili, 
gdy każą m u walczyć... na białe bagnety . C oś w ty ­
dzień, nocą, alarm  zbudził W rońsk iego , a o świcie n a ­
cierał wraz z tow arzyszam i— rów ieśn ikam i— n a  oddział 
rosyjski, k tó rem u  niebaw em  przyszła z pom ocą sotnia 
K ozaków ... W ro ń sk ; ocalał, choć rozbito oddział, a ty lko 
k ilku  wczas u ra tow ały  posiłki, przybyłe od  s tro n y  K ra ­
kow a... O d b y ł ten  chrzest z godnością, a ocaliwszy ży­
cie, już je pośw ięcił zupełnie O jczyźnie... T a  jedna po ­
tyczka zdołała go odrazu jak  rycerza— opancerzyć, zakuć 
w stal silnej w oli i dać puklerz, jakiego i stary V  roń - 
ski w ro k u  1863r. n ie  posiadał, boć tam tego  traw iły  
złowrogie przeczucia, gdy ten , m łody , nie pasiadał ich 
wcale.

T oteż znalazłszy się w oddziele now ym , liczn ie j­
szym, m ógł już tow arzyszom  b ro n i zaim ponow ać, że 
nałeżał do  ty ch , którzy zmierzyli się z w rogiem .,., 
zwycięsko! Krzepił du ch a  odw agą, d o d aw ał anim uszu 
b raci żołnierskiej tak , iż n iebaw em  W rońsk i był n a  us­
tach  wszystkich, jako  „k o c h a n y  Kazik**, a te n  i ów , ze 
czcią patrzył, skoro  w rozkazie przyniesiono d la  n iego., 
pochw ałę! Kazio u ra s ta ł w swej ro li, a p a rty  silnem  
uczuciem  żoinierza —  p a trjo ty . rw ał s.ę aby znów  oz-



dob ić  swą pierś, lub  myśl bodaj aureo lą  zwycięstwa 
i może tem sam em  o dbudow an ie  Polski uczynić d o k o ­
nanym  faktem .

R zuconego daleko . W  łączności z austrjacką ar- 
m ją m usiał i jego oddział ubiegać się o lepsze stanow is­
ka, lu b o  w cięższych s to k ro ć  w aru n k ach , bo legjony 
tra k to w a n o  gorzej, i perspektyw ą, jeśli by się dosta ł 
d o  n iew oli, n iechybnej śm ierci, gdyż M oskale nie uz­
naw ali form acji legjonów  polsk ich , jako  regu larną  ar- 
m ję, a ty lko  za dorywczą i partyzancką Lecz arm ja ta  
okryw ała się z dn ia  na dzień lau ram i czynów b o h a te r ­
skich , gdy regu larna  trac iła  pozycje, lub  dostaw ała  się 
do  niew ou.

W ro ń sk i w jednej tak iej b itw ie został ran n y . Jak ­
żeż bolał, że m usi,., leżeć w. lazarecie, gdy jego kole­
dzy będą n adal walczyli i posuw ali się naprzód ... T o ­
też  py tał się skw apliw ie lekarzy, kiedy nastąp i chw ila, 
w jk tó re j zwolnią go z tej „bezczynności11, a o n  tam  
na ... pole chw ały  —  popędzi radośnie ,..

Kiedy w yzdrow iał —  nagle o trzym ał w iadom ość, 
iż... legjony zo s ta ł/ w cielone w szeregi arm ji austrjac- 
kiej..., — Z apłakał... Czyżby praca znow u poszła n a  m a r­
ne, czyżby nadzieje sp łonęły  dym em  rozw ianym  złudzeń?. 
Nie! W ro ń sk i uwierzył, iż już n ie  „cofniem y p lacó­
w ek, zdobytych w ogniu b o ju ' trw ać będziem  zwycięs­
ko , aż do  dnia  pokoju*1... G o tów  był sam form ow ać 
oddział, sam wziąść odpow iedzialonść za zwycięskie 
jutro! Lecz m u n ie dano , n ie pozw olono...

W ró c ił do  dom u, czekając rokazu pow ołania 
w szeregi. I nie dłu'go się w lokły dn ie  oczekiw ań.

W ro ń sk i o trzym ał rozkaz upragniony! W zyw ał 
go —  jak świaczył podpis, W ódz ukochany , a przecież 
z n im  przeżył najjaśniejsze chw ile, jakich  nie zapom ina 
stary, a cóż dop iero  m łody, dla k tó rego  w o jenka sta­
ła się radością i spełn ien iem  najpiękniejszych m arzeń, 
odziedziczonych i tkw iących  w tradycji k ilku  poko leń .. 
T eraz już ni ojciec, n i m atk a  n ie  zatrzym ali go w d o ­
m u, boć serca rodziców  —  jak  i serce synowskie, 
jednakow o  biły —  w ielką nadzieją ju tra  —  zwycięstwa., 
W łaśn ie  przybył do  W arszaw y, kiedy już ze stony  F ra n ­
cji i W ło ch  nadpływ ały  w iadom ości o klęsce N iem ców , 
A u strjaków , liczono się z fak tem , że n iebaw em  i W a r­
szawę opuści Ecsseler, rezydujący i utrzym ujący, że sto ­
licę Polski zm ieni w net... w Berlin, a lbo  conajm niej, 
w zniem czone m iasto , W ro ń sk i czekał znow u, aby od- 
razu gotow ym  stanąć w pierwszym szeregu, może już 
we w łasnej Ojczyźnie..

I zegar dziejowy n ie d ługo  zw lekał z wybiciem  
godziny w yzw olenia... w rócił M arszałek P iłsudski, do  
W arszaw y, a p o k o n an e  Niem cy, pob ita  doszczętnie 
A u strja , m usiały się zgodzić, iż Polska nie do n ich , ale 
d o  samej siebie należeć będzie. W ro ń sk i w łaśnie należał 
do ... fo rm ułu jących  arm ję polską, w now ej szacie w ol­

ności i odzyskanej n iepodległości... "VĈ n im  i przez n ie­
go dokonyw ał się cud, dokonow yw ała sie rzeczywistość. 
! oteż teraz m ógł sobie powiedzieć za Wryspiańskim  
(A chilleis).

  ,,Cftbc jakie doświadczenie człowiek
w starosć zyska, przedsię piękna ta mło­
dość, co w przebój się ciska!

Aliści nie tylko tu przebój, lecz i w  zwycięstwo!

Wroński spełnił swój obowiązek, ale zostawił 
i swoim następcom drugi: budowy Polski, na no-

wych zrcbach, nowych fundamentach, jakiej on

dał —  „nieśmiertelne podstawy!! —  —  —

Zbigniew A sanka-Japołł h l .V ll la  Gimn. Państw.

Z d r o w i e  t o  ś k a r f o .

Przekonaj się, że zioła leczą i zapobiegają wszel­
kim  chorobom .

W szystkie gatunki ziół leczniczych 
krajow ych i zagranicznych m ożna

n a b y ć
w  D R O G U E R JI T . R U M IŃ S K IE G O , R y n e k  G ł.

I

U żyw ając Tylko środków dobrych i jakościo­
wo doskonałych można zapew nić sobie  
w i o ś n i a r y  i m ł o d z i e ń c z y  w y g l ą d .  
Używaj więc
świeże i pierwszej jakości kremy, pudry, śroa-  
k: kosmetyczne i toalelowe oraz dobre myd­
ła toaletowe i perfumy, które można nabyć  
t y l k o

w Droguerji 
T. Kumińskiego, Rynek Gł.

NOWO OTWARTY SKLEP

J. MIKULSKIEGO
p r z y  u l .  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  1 0 2

poleca
przypory szkolne po cenach najniższych
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ro w n iczk a  k o m ite tu  dla Semin. —  D raganów na K rystyna , p u b licy sty k a  — Stasiaków na O lga i K ow alczuk  T ad . 
sam orząd  —  F iaczków na Z ofja i S tepek H en ry k , lite ra tu ra  —  M uniów na j a n i r a  i Paszek Franciszek, p ropaganda  

—  K ru czek  M arjan  -— delegat sam orządu  O kręg , w  Państw . G im n . w B ochni M róz Józef.


